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o e i t o s z e o i e .

EGZRMINR wstępne w mej szkole do 
klas: wstępnej, pierwszej i drugiej odbę­
dą się 1, 2  i 4 czerwca do pozostałych 
zaś klas w czasie od 5 do 2 0  czerwca.

D yrektor J . Dąbrowski.
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Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarski 
pod firmą „ J  Ó Z> 6  F ”

J. k;a e b o w s z i e g o

wykonywa roboty nadgrobkowe, budowlane 
i kościelne, oraz odnaw ia pomniki i buduje 
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T r a g e d j a  n a ro d u  po lsk iego  w w o jn ie  obecnej 
j e s t  b ez p rz y k ła d n ą .  N iem a  i nie by ło  w dzie jach  
n a r o d u  k tó r y ,  r o z d a r ty  na  ć w ie rc i ,  zm uszony  by łb y  
w alczyć pi'zeciw b rac iom . Lecz  p o n ad  tę  konieczność  
s to k r o ć  jeszcze  cięższem j e s t  p rze św iad c zen ie ,  że ro z ­
b io ry  P o lsk i  i duszę po lską  ro zc z ło n k o w a ły .  W t lo -  
czerti w t r o ja k ie  w a ru n k i  ek o nom iczne  i po li tyczne,  
p rz e t rw a l iśm y  wriek ca ły  różnie k sz ta ł tu ją c  dusze nasze.

To  też  nie dz iw ,  że g d y  z a w ie r u c h a  dz ie jow a 
zb liżyła nas , s p o g lą d a m y  na siebie w za jem nie  z n ie ­
d o w ie rz a n ie m  i k ry ty c y z m e m  często n a w e t  po n ad  
m ia rę  o s t r y m .

N asze p rz e k o n a n ia ,  nasze p r o g ra m y  polityczne 
częs to  s to ją  n a  p rz e c iw le g ły c h  k ra ń c a c h ,  j a k g d y b y  
nie było  p la có w k i,  n a  k tó re j  d w a  obozy podaćby  
sobie m og ły  d łon ie .  A  je d n a k  ty lk o  te  n a ro d y  
m a ją  s iłę i p ra w o  do  życia , k tó r e  p o t r a f ią  różne  
k ie ru n k i  sw y ch  dążeń sh a rm o n iz o w a ć  w j e d n ą  w spó lną  
p r a c ę  j a k o  n a r o d u  ca łego . W ielkość  n a ro d u  n ie k o ­
n ieczn ie  leży w jed n o m y ś ln o śc i ,  k tó r a ,  p rzec iw n ie ,  
zw y k le  b y w a  za d a tk iem  śm ie rc i ,  ale w h a rm o n j i  
ró żn y c h  po jęć  dla w sp ó lnego  celu życ ia .  A życie 
k a ż d e g o  o rg a n iz m u  p iz e ja w ia  się d w o jak o :  n a  zew ­
n ą t r z  i w e w n ą t rz .  Z e w n ę t r z n e — w y m a g a  kon ieczn ie  
w y s tę p o w a n ia  jako  je d n o s tk i  je d n o li te j ;  w e w n ę t r z n e —  
s k ła d a  się z r ó ż n o ro d n y c h  czy n ó w , s k ie ro w a n y c h

ty lk o  ku je d n e m u  w spó lnem u  ce low i.  P o le  do czynu 
te g o  p rzed  nam i o tw a r te .  S zale jąca  n a  ziemi naszej 
bu rza  nie od nas zaw is ła  i nie z naszej woli poczę ta  
s iłą  w ypadków 7 ro zp rzę g a  to  w e w n ę t rz n e  życie nasze, 
czyn iąc  na  k aż d y m  k r o k u  #ti 'a tzli \ve spusto szen ia .  
SpiY.ęgać to  życie, b ron ić  k ra j  od w id m a  g ło d u  
i k lę sk i  ekonom icznej ,  a n a ró d  ca ły  od zdz iczen ia  
m o ra ln eg o ,  od  bezmyślności,  s a m o lu b s tw a  je d n o s te k  
sp ro w a d z a ją c y c h  d ez o rg an iz ac ję  życ ia  n a r o d o w e g o ,—  
o to  pole , n a  k tó rem  o f ia rność  obecn ie  p rz e k ra c z a ć  w in n a  
z w y k łe  g r a n ic e  możności m a te r ja lne j  i t r w a ć  do o s ta t ­
n ieg o  tc h u  naszych  sił d u ch o w y c h .

N a  tern polu  sp o tk a ć  się  m ożem y w szyscy ,  p o ­
m im o różn icy  p rze k o n ań ,  w y tw o rz o n y c h  ró żn y m i w a­
r a n  kam i życia .

Obiady, czy suche produkty.
( N a d e s ł a n e . )

W spraw ie  poruszonej w poprzednim numerze «Życia» 
przez Komite t Obywatelski otrzymaliśmy nas tępującej 
treści list,  z prośbą o umieszczenie:

<cPod tym ty tu łem  w osta tn im  numerze czasopisma 
naszego « Życie » pomieszczony został a r tyku ł silnie ob­
stający za tern, aby głodnym pomagać tylko przez d aw a­
nie gotowanych obiadów w postaci zupy, a  nie suchych 
produktów w naturze, o które proszą i żądają, ko rzysta­
jący  dotąd z jadłodajni.  Polemizować w tej kwestji nie 
mam zamiaru, bo nie m am  na to czasu, ale ponieważ ta  
kw estja  żywo mnie obchodzi, zwłaszcza że w zupełności 
podzielam żądania proszących o zmianę obiadów na pro- 
duk ta  i ponieważ sądzę, że różność zapatryw ań w tym 
względzie pochodzi głównie z niezwrócenia uwagi na przy­
czynę owych żądań, dlatego zamieszczam tu szereg faktów, 
objaśniających sytuację, prosząc kogo należy o zwrócenie 
na nie uwagi i uwzględnienie słusznego żądania bied­
nych ludzi.

W obecnej ciężkiej dobie nieść pomoc w szelaką g ło­
dnym i biednym je s t  zadaniem niezmiernie doniosłem i 
kcuiecznem. Skłania ono ludzi dobrej woli do składania  
na ołtarzu dobroczynnym swego czasu, oszczędności, a  na­
wet do znoszenia różnych przykrości i niewdzięczności lu ­
dzkiej, uieodłączuych towarzyszów miłosierdzia. P ragnę­
libyśmy grosikiem, k tóry mamy do rozdania, nakarm ić  
jaknajwiększe rzesze, chcielibyśmy, gdyby można, na 
wzór C hrystusa  cudownie rozmnożyć pięć bochenków chle- 
ba pomiędzy tysiące zgłoduiałych! Zaiste wspaniałe to 
pragnienie! Ale też, przyznać trzeba, nie mniej sz lachetną  
i pełuą  faktycznych czynów je s t  dobroczynność i poświę­
cenie wielu, a  szczególuie naszych Pań  piotrkowskich, 
które nie wahały  się pozostać w Piotrkowie i z za p a r ­
ciem się spełnia ją  podjęte obowiązki miłosierdzia. Nie 
ulega wątpliwości, że i oz. Panie i każdy, kto pragnie do- 
pmnódz biednym, chętnie zgodzi się uczynić to w sposób 
dia biednego najpożyteczniejszy i najdogodniejszy. Sądzę 
więc, iż tylko niezwrócenie uwagi na to, że wydawanie 
suchych produktów je s t  napraw dę dla większości bieda­
ków pożyteczniejsze i dogodniejsze, stało się przyczyną 
opozycji w wymienionym na początku artykule  «Życia ». 
Zwłaszcza bardzo znamienne są  powody żądauej zmiany, 
gdyż zupa rzadka, ja k ą  dosta ją  głodni raz na  dzień, nie 
wystarcza dla kompletnego u trzym ania  całej roaziny; 
oprócz bowiem jedzenia należy jeszcze pomyśleć o u b ra ­
niu, obuwiu, mydle, chlebie, nawet odrobinie nafty i t. p. 
bardzo drogich teraz rzeczach, a  nieodzownych w codzien- 
nein życiu. Naprzykład m atka  rodziny, o trzym ująca poży­
wienie w jadłodajni, po większej części wdowa lub żoł­
nierka ,  obarczona kilkorgiem małoletnich dzieci, musi

wyszukiwać choćby od czasu do czasu różnych zajęć 
( p r a n i a ,  p rasow ania,  posługi i innych),  k tóreby dały co­
kolwiek grosza na  opędzenie niezbędnych potrzeb; a mając 
takie chwilowe zajęcie, niedopuszczające nieraz przerwy 
w robocie lub wymagające znacznego oddalenia jej od do­
mu, niema czasu pójść do jadłodajni ani na  obiad z dzie­
ćmi ani po obiad d la  dzieci i pozostają one głodne. A j e ­
żeli pójdzie po obiad musi nieraz czekać całe godzińy 
w jadłodajni i na dogotowanie i mi swoją kolejkię, zw ła ­
szcza gdy cz te rechse tną  lub p ięćsetną ona będzie ( bo ty­
le, a nawet więcej obiadów wydaje się codziennie ); trac i 
więc mnóstwo drogiego dla niej czasu, a posłać nie ma 
kogo, gdyż obiady takie o trzym ują przeważnie biedacy, 
niemający znikąd pomocy, obarczeni drobneini dziećmi. 
Ale zwróćmy uwagę i na to, ja k  n iesm aczna i zimna 
je s t  zupa przyniesiona z jadłodajni do domu, k tóra  po 
ugotowaniu, choćby przez godzinę była wydawana z kotła. 
Proszę jej spróbować nie wprost z kotła, tylko po przy­
niesieniu do domu, bo j a  niejednokiotnie, zwłaszcza w os­
tatn ich  czasach w ten sposób pronowałem. N atura ln ie ,  
że lepsza i ta k a  aniżeli żadna, ale jeżeli może być lepsza 
to dlaczego temu nie dopomódz ? W jadłodajni, gdzie 
gotuje się na 500 lub 600 osób, niepodobna nic lepszego 
przy ta k  małych funduszach robić.

Otóż, gdyby każda rodzina dosta ła  co tydzień pro- 
dnk ta  suche do ręki, choćby wcale nie w większej ilości, 
aniżeli te raz  dostaje do kotła, miałaby jedzenie ciepłe, 
świeżo ugotowane, przyrządzone w czasie najdogodniejszym 
i podług swego życzenia. Jestem  przekonany, że reform a 
ta k a  przecięłaby nić do wielu pretensji i żalów bardzo 
dotkliwie częstokroć wypowiadanych, ja k ie  teraz coraz 
częściej dają się słyszeć, a zwłaszcza j a  je  słyszę, gdyż 
do mnie jako do Proboszcza, g a rn ą  się zwykle biedacy
0 pomoc i opiekę.

Idzie więc o to, aby ta sam a ilość produktów, j a k a  
je s t  przyznana przez Komisję Opiekuńczą d la  całej rodzi­
ny zam iast do kotła  udzielaną była do r ą k  lub do koszy­
ka. Niech nas nie uraża  mała ilość produktów, j a k a  wy­
padnie dla jednostki,  bo dajemy tyle iie możemy i zpe- 
wnością co do tego o wiele mniej będzie pretensji,  an iże­
li j e s t  dzisiaj. Z resz tą  p rodukta dane tygodniowo dla c a ­
łej rodziny nie będą przedstawiać się w tak małej ilości.

Bezpodstawną zupełnie je s t  obawa, że otrzymujący 
suche produk ta  będą nimi handlować, albo że wtedy na­
wet niepotrzebujący z g ła sz a l ib y  się po nie. Na to bowiem 
są  i teraz uproszeni do spraw dzania  Delegaci, którzy nad­
zwyczaj sk rupu la tn ie  tę spraw ę trak tu ją ,  mamy przecież
1 Komisję Rewizyjną bardzo czynną, a w razie potrzeby 
można w tym celu zużytkować jeszcze nieużywany, ale 
już  dokonany w osta tn ich  czasach przez Komisję Pracy 
podział całego m iasta  na dzielnice i Opiekunów w każdej 
z nich. Ale choćby nawet kto sprzedał ofiarowane mu 
produkta,  to kupić musi przecież inne, aby głód zaspo­
koić, a czyż nam  nie wszystko jedno czy kaszą, czy Chle­
bem, czy też ja rz y n ą  lub mięsem zaspokoić swój głód ?.

W reszcie zaznaczyć i to trzeba, że w razie zmniej­
szenia się ilości osób, jedzących z jad łodajń ,  ilość ta k o ­
wych zmniejszy się i z trzech ograniczy się może do 
jednej, a wtedy fundusze na  opał, utrzymanie służby 
i inne wydatki będą mogły być użyte d la  wyżywienia 
kilku a może k i lkunas tu  biednych.

Nie mówię tu o zniesieniu wszystkich jadłodajni, 
bo będą i tacy bezwątpienia, zwłaszcza spożywający obiad 
w jadłodajni,  którzy pragną  dostaw ać już ugotowaną zupę. 
Trzeba więc zostawić to do woli każdego, czy chce do­
staw ać  obiady, cy też tygodniowo suche produkta,  oprócz 
chleba, który zwykle je s t  dodawany po pół funta codzien­
nie na  osobę.

Słyszałem zdanie wielu P ań ,  należących do Komisji 
Opiekuńczej,  że w zasadzie ap robują  projekt zamiany na  
produkta  'su ch e  tylko dopa tru ją  w tern trudności w wyko­
naniu . J a  powiedziałbym, że raczej będzie trochę sil? 
biekcji, ale trudności żadnej.

Podzielić się tu muszę wiadomością zaczerpniętą 
od Członków Komitetu Włocławskiego, którzy przed paru

7-io ki. Zakład Naukowy Żeński
H. DOMAŃSKIEJ

W P IO T R K O W IE .
E g zam ina  wstępne do wszystkich k las  w dniacli  16. 
17, 18 czeibfca  b. r . od 0 rano. — Po wakac jacli  

od 1 — ó września .

Szczegółowy program  nauk otrzymać można w  Kancelarii Zakładu.
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dniami byli u mnie i opowiadali naw et wobec jednego 
z Członków Komisji Rewizyjnej naszego Komitetu Oby­
watelskiego, że tam, w W łocławku, Komitet Obywatelski, 
obecnie przetworzony w Zarząd miasta , utrzymuje 14 ty­
sięcy rodzin biednych, ale tylko dają  p roduk ta  w naturze, 
uważając ten sposób za najlepszy do pomocy biedzie.

Jes tem  zupełnie przekonanym, że ta k a  zamiana 
uspokoi wzburzone nieraz głodem jednostk i i zadowolni 
je, a  wiele osób zniechęconych obecnie do ofiarności 
z powodu ska rg  i pretensji  do jadłodajni, aczkolwiek może 
niesłusznych,— znowu pospieszą zasilać kasę d la biednych.

Proponuję więc, aby Komisja Rewizyjua raczyła 
skrupu la tn ie  obliczyć: ile kosztuje tygodniowo obiad dla 
jednostki i w tym zakresie  wydawać tygodniowo, żądają­
cym tego, p rodukta  suche i chleb d la  całej rodziny, k tórą  
Komisja Nędzy Wyjątkowej uzna za zasługującą na wsparcie.

Proboszcz parafji Piotrkowskiej 
Ks. Kan. A. Zagrzejewski.

m
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JM I E J S C  O W E .
Dar 3 maja dla głodnych do rozporządzenia Komi­

tetu Obywatelskiego m. P io trkowa dosięgną! blizko pół­
to ra  tysiąca koron. J a k  na  skromne zasoby materja lne 
mieszkańców Pio trkow a dar  to spory, dobrze świadczący
0 gotowości m iasta  do ofiar na  ogólnie odczuwaną
1 uznaną potrzebę.

Zam ykając lis tę  składek na «dar  3 mąja», komu­
nikujemy, że zebraną kwotę przekazaliśmy za pokwito­
waniem Komitetowi Obywatelskiemu naszego miasta.

W sprawie szkół prywatnych petersburski «Prawi- 
tielstwennyj Wiestuik* (państwowy dziennik urzędowy) 
z dn. 2. maja w dziale urzędowym zamieszcza rozkaz w 
sprawie przyznania szkołom polskim praw w stosunku  do 
odbywania jednorocznej służby wojskowej. Rozkaz wyszcze­
gólnia szkoły którym prawo to przyznano, a mianowicie: 
w W arszawie szkoły: h r .  Wielopolskiego, Chrzanowskiego, 
Górskiego, Kujawskiego, Konopczyńskiego, Korzeniowskie­
go^ Kreczmera; w P i o t r k o w i e — D ą b r o w s  k i e g o ;  
wCzęstochowie— Koźmińskiego; i wŁodzi— Tow. ♦Uczelnia*.

Mianowanie nauczycieli. W ostatnim  numerze 
podaje ♦ Dziennik Urzędowy* c i k. Komendy Obwodowej 
w Piotikowie:

♦Siły nauczycielskie we wszystkich publicznych szko­
łach  w mieście i na  wsi będą w następującym roku 
szkolnym m ianowane i wynagradzane przez c. i k. K o ­
mendę Obwodową.

P. p. nauczyciele i nauczycielki, którzy zam ierzają 
zajmowaną posadę zatrzymać nadal, wzywa się ażeby do 
końca maja b. r. wnieśli dotyczące podania do tutejszej 
c. i k. Komendy Obwodowej.

W podaniu należy dokładnie oznaczyć s tan  służby 
i podać szczegółowm wysokość płacy. Do podania należy 
dołączyć wszystkie dokumenta służbowe, szczególnie św ia­
dectwo uzdolnienia do zawodu nauczycielskiego w orygi­
nale, jakoteż  w tlomaczeniu jiiemieckiem lub polskiem.

Nauczycielom i nauczycielkom, k tórych podania 
będą uwzględnione, doręczy się w swoim czasie dekrety

i asygnaty na płace, przytem nauczyciele (nauczycielki) 
będą zobowiązani złożyć ustnie i piśmiennie następujące 
ślubowanie:

Przyrzekam, że będę wiernie i sumiennie spełniał 
swoje obowiązki, że się będę gorliwie oddaw ał moralnemu, 
umysłowemu i cielesnemu wykształceniu powierzonych mi 
dzieci, że tak w szkole j a k  i po nią niczego nie przed- 
sięwezmę, coby było skierowane przeciw państwowym u- 
rządzeniom Monarchii lub mogło zachwiać zaufanie w 
w sprawiedliwość i życzliwą pieczę Jego Cesarskiej i K ró­
lewskiej Mości Cesarza i Króla dla Narodu polskiego.

Siły nauczycielskie niemianowane przez c. i k. Ko­
mendę obwodową nie będą miały pozwolenia do publi­
cznego nauczania*.

Ostrożnie z ogniem. Powszechną oniemal wadę 
stanowi wśród nas nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Zbliżająca się pora upałów letnich, da ła  już  o so­
bie znać: oto w okolicznych la sach  zaszło k ilka w ypad­
ków pożarów, na szczęście ugaszonych dosyć prędko. 
Również przez nieostrożność powsta ł w ubiegły poniedzia­
łek pożar węgla w miejscowej gazowni. Dzięki energ i­
cznemu ra tunkow i naszej straży  ogniowej ochotniczej i 
pomocy ze strony legionistów i wojsk austry jackich , ogień 
stłumiono pomyślnie o tyle, że niedopuszczone go do zbior­
n ika  gazu; natom iast miasto poniosło pewną s tra tę  w sp a ­
lonym węglu. A zatem zwróćmy uwagę na tę naszą  wadę, 
a  zwłaszcza palący tytoń, wśród których chłopcy 
młodzi najmniej uważają na to, gdzie rzucają zapałki lub 
niedopalone papierosy.

0 tańsze mięso. Pio trkow ska  c. i k. Komenda 
Obwodowa rozesłała  w tej sprawie za N: 2128 nas tępu ­
ją c ą  odezwę:

♦ W zm agająca się drożyzna mięsa wymaga ażeby 
czynić jaknajda le j  idące usiłowania celem wytworzenia w 
k raju  jaknajwięcej taniego mięsa. Do tego celu nadają 
najlepiej króliki, k tóre nadzwyczaj silnie się rozmnażają, 
dostarczając bardzo smacznego mięsa; żywią się bardzo 
ła two i tanio.

Hodowla królików jest prostszą i wydatniejszą ani­
żeli hodowla świń lub drobiu.

Mięso królicze je s t  zdrowym i pożywnym środkiem 
żywności.

W Paryżu według spraw ozdań urzędu targowego, 
sprzedają dziennie 15.000 królików.

Hodowla królików może przynieść ludności wiejskiej 
dużo pożytku i stanowi zajęcie n ietrudne naw et d la ko­
biet, s tarszych dzieci lub niezdolnych do p racy  ludzi, 
młode można sprzedawać już  po kilku miesiącach.

Przedewszystkiem jednak  należy pos ta rać  się o dobrą 
do hodowli rasę, gdyż od tego zależy sm ak mięsa królików.

Skórki królicze są  poszukiwane przez handlarzy, 
przeto i w tym k ie runku  hodowla królików przedstawia 
się jako zyskowna gałąź przemysłu.

Ponieważ sam ica w przeciągu roku rodzi 3 0 — 40 
młodych, które już po sześciu miesiącach dalej się mnożą, 
można w przeciągu roku z 500 sztuk osiągnąć przeszło
100.000 zwierząt.

Rachując je d n ą  sztukę na  10 funtów otrzymuje się 
1 .000.000 funtów mięsa, co równa się mięsu z 2 .000 sztuk 
bydła rogatego.

Urządzenia do hodowli królików mogą być proste 
i nie powodują wiele kosztów*.

Zaznaczamy przy tej sposobności, że są  dwa ro ­
dzaje królików. Dzikie, które się podkopują i żyją w no-
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rach  ziemnych, oraz przyswojone, które chowają się w 
komórkach. Pierwsze, ja k o  niesforne, gdy wydobędą się 
na  pole, wyrządzają ogromne szkody w polach i ogro­
dach. Drugie, nie wybiegają i nie podkopują się poza 
obręb przeznaczonego dla nich ogrodzenia i przez to samo 
nie grożą nieobliczalnemi stratami.

Na tę u jem ną stronę hodowli królików trzeba 
o d r a z u  i w s z ę d z i e  zwrócić baczną uwagę. We 
F rancji ,  gdzie tego zaniedbano, króliki wyrządzają dziś 
miljonowe szkody, a dać sobie z nimi radę, gdy się już 
niepomiernie rozmnożyły jest tak  trudno, że rząd fran- 
cuzki wyznaczył za tępieuie ich w winnicach, sadach  i 
polach specjalue nagrody.

Wyjaśnienie. W N° 15 naszego pism a w artykule  
p. t. «Z W arszaw y*, opierając się na relacjach ludzi 
przybyłych wskutek przesunięcia się wojsk na wschód, 
pomieściliśmy wzmiankę iż nalepki sprzedawane na wpisy 
szkolne w W aru jaw ie  przedstawiały obraz orła, kiedy tym ­
czasem nalepki te nosiły wizerunek sowy jako symbolu 
mądrości.

Co się tyczy samego rysunku sowy, to «Dziennik» 
w tym samym numerze tak  się o nim wyraża: (a r ty k u ł  
«Z Życia W arszawy*): «Mamy przed sobą NI 19 «Światu», 
który zawiera reprodukcję afisza według projektu p. Ra- 
doszewskiego. Otóż z ła tw ością  poznać można, że p o d o ­
b i z n a  s o w y ,  d la względów cenzuralnych, z o s t a ł a  spec­
ja lnie  p r z y s t o s o w a n a  do s k r z y d e ł  b i a ł e g o  o r ł a .»

Nie należąc do tych, którzy na  formie nalepek lub 
też na innych zewnętrznych tylko ozuakach budują przy­
szłość Polski, do wiadomości tej nie przywiązywaliśmy 
i nie przywiązujemy zbytniego znaczenia. «Dziennikowi» 
je d n ak  posłużyła omyłka naszego inform atora za p retekst 
do narzucenia nam myśli i uczuć, które z przedziwnym 
węchem umie on wyszukiwać tam gdzie ich wcale niema. 
F ak ty  takie jak  oszczerstwo rzucone na wszystkie D y­
rekcje Tow. Kredyt. Ziemskiego, iż w składzie swoim 
posiadają współpracowników ochrany, które to oszczerstwo 
redakcja  pomienionego dziennika zmuszoną była pod 
groźbą wytoczenia sprawy sądowej odwołać; przekręcenie 
treści mowy ks. Lipińskiego na dzień 3 maja; wreszcie 
cały ton «Dziennika» gdy omawia wewnętrzne stosunki 
w narodzie, przekonywa nas, iż mamy do czynienia z p is­
mem, które rzeczywiście nie przebiera w środkach gdy 
chodzi o najmilsze mu, widocznie, zajęcie: szkalowanie 
i obrzucanie błotem

Błotem walczyć nie chcemy. S po tkane na drodze 
zwykliśmy obchodzić.

Dlatego też nie podejmowaliśmy polemiki z ♦Dzien­
nikiem Narodowym* i nadal jej podejmować nie będziemy.

Złodziejki i złodzieje, którzy g rasu ją  na miejsco­
wych cmentarzach, k raunąc kwiaty z pietyzmem składane 
i sadzone na  mogiłach ukochanych— winni nyć poddani 
s ta rannej obserwacji dozoru cmentarnego i najsurowiej 
karani.  Zdaniem naszem u bramy cm entarza  powinien 
się staIe 'znajdować stróż i zatrzymywać wszystkich, którzy, 
wchodząc z pustemi rękam i,  powracają z bukietami lub 
przystrojeni w kwiaty. Tych nawet, którzyby z ♦łupem* 
przeskakiwali m u r  lub skradzione kwiaty chowali do k ie­
szeni nie trudno będzie schwytać i oduowiednio ukarać. 
Prócz tej bolączki zwracamy uwagę czyją należy, że obydwa 
nasze cmentarze, zwłaszcza zaś stary, który przedstawia 
się ja k  cudny park , uważane są  za teren  flirtu.

J ó z e f  f f a k o n i e c z n y .
P is m a  p oda ły  nam w iadom ość  o t rag iczn e j  n ag łe j  

śm ie rc i  j e d n e g o  z bardz ie j zasłużonych  sy n ó w  P o lsk i ,  
posła  ziemi lubelskie j,  ś. p. Jó z e fa  N ak o n ie cz n eg o .

Z m a r ły  w 3 6  ro k u  życia poseł u rodz i ł  się we 
wsi G a rb o w ie  p o w ia tu  p u ła w s k ie g o  pod s ło m ian ą  
s t rze ch ą  i ta m  też  od na jm łodszych  la t  p o m a g a ł  o j ­
com w g o sp o d a rc e .  J a k o  1 6 - to  letn d o ro d n y ,  ży w y ,  
o ja s n y c h  b y s t ry c h  oczach  ch łopak  zw ró c i ł  n a  s iebie 
u w a g ę  d w o ru  g a r b o w s k ie g o  w czasie o b chodu  d o ży ­
nek . W k r ó tc e  w ez w a n o  m ło d e g o  J ó z k a  do d w o ru  na 
p o g a w ę d k ę ,  poczem nauczono  go  czy tać ,  p isać  i dz ie ­
j ó w  o jczys tych .

W  p a rę  la t  później d o s ta ł  się N a k o n ie c z n y  do 
niższej szko ły  ro ln iczej w Pszcze lin ie  pod -.W arszawą. 
W ró c iw sz y  s ta m tą d  ożenił s ię  z c ó r k ą  są s iad a  i j ą ł  
s ię  u p r a w y  o jczystego  zagona  z t a k ą  zna jom ością  
rzeczy  i e n e rg ją ,  iż w k ró tc e  z j e g o  g o s p o d a rk i  z a ­
częli b rać  w z ó r  n a w e t  i s ta rs i ,  p ow ażn ie js i  sąsiedzi.

W szy s tk ie  w olne  od zajęć chw ile  pośw ięca ł  
nauce  i czy ta n iu .

P e w n e g o  raz u  w p a d ła  mu w ręce  za k az an a  
« b ibu ła*  w postaci za k o rd o n o w e g o  « P o la k a * .  C a łą  
noc p rzes iedz ia ł  n ad  nim w z a d u m i e ____

O d tą d  też zaczął rozm yślać  nad budzeniem  d r u ­
g ich ,  a sam z a p r a g n ą ł  zapoznać się osobiście  z k ie ­
r o w n ik a m i  t e g o  pism a.

Z a  m yślą  i s łow am i,  jak  zaw sze z re sz tą  u  n iego, 
n as tąp i ł  czyn: w y b ra ł  się do  Galic ji ,  d o ta r ł  do  K r a ­
k o w a  i L w o w a  gdzie  zapoznał z n a jw y b i tn ie jszy m i k i e ­
ro w n ik a m i  czysto  polskiej p o l i ty k i  n a ro d o w e j ,  a m iędzy  
in n y m i z ś. p. P o p ła w sk im .

P o w r a c a j ą c  z W a w e ls k ie g o  g r o d u ,  za o p a trz y ł  
się obficie  w t r a n s p o r t  « P o la k a * ,  k tó r y  też  nocą  
p rzew iózł  przez  g r a n ic ę .  A  że b y ł  t a k  s ilny ,  iż 
do ro s łeg o  m ężczyznę j e d n ą  r ę k ą  unosił  w g ó rę ,  p rze to  
i p rz y n ie s io n y  s k a rb  był obf itym .

R y z y k o w n e  te w ycieczk i o d b y w a ł  w ie lo k ro tn ie  
m a w ia ją c  do najbliższych, iż p r a g n ie  choć w ten  sposób 
p rzyczyn ić  się do  b u d o w y  i o ży w ie n ia  ch łopsk ie j  
duszy ,  a przez  n ią  do o d ro d z e n ia  n iepod leg łe j  P o lsk i .

Z aw sze  p u g o d n y ,  m ó w ca  z Bożej ła sk i ,  o b d a ­
rzo n y  n ad z w y c z a jn ą  p am ięc ią  i zdo lnością  a r g u m e n ­
tac j i ,  a p rzy te m  nie w s ty d z ąc y  się p ra c y  na zagon ie  
i d o b ry  g o sp o d a rz ,  p o c iąga ł  s łow em  i czynem  za sobą.

D ro b n a  z p o czą tku  g r u p k a  zb ie ra ją cy c h  się 
w ieczo ram i pc c h a łu p k a c h  są s ia d ó w ,  szybko  w zro s ła  
i co raz  to  szersze za tacza ła  k rę g i .

J u ż  n ie ty lk o  w ro d z in n y m  G a rb o w ie ,  lecz we 
w szy s tk ich  oko licznych  w io sk a ch ,  a w k ró tc e  i po­
w ia ta c h  zaczęła J e g o  p r a c a  w y d a w a ć  plon ob f i ty .

Z aczę to  za J e g o  p rz y k ła d e m  lepiej u p r a w ia ć  ziemię 
i g o s p o d a ro w a ć ,  a  rów n o c ze śn ie  ros ło  u św iadom ien ie  
n a ro d o w e ,  W szyscy  znali  m łodego  Jó z efa ,  chodzono  
do n ieg o  po  r a d ę  i « d u c h a » .

W k r ó tc e  je d n a k  polic ja  i ż a n d a r m e r j a  zaczęła

w y cz u w a ć  zm ianę  n a  go rsze ,  w p a d ła  n a  t r o p  «n ie-  
p ra w o rm ś ln e j  r o b o ty * .  S zu k a jąc  n a  chy b i ł - t ra f i ł ,  
z a jrzano  i do  ch a łu p y  N a k o n ie cz n eg o ;  a choc iaż  nic 
z a k az an e g o  nie zna leziono , zw ró c i ła  u w a g ę  obficie 
za o p a t rz o n a  b ib l jo teka .

B y ło  to  dos ta teczno  do a re sz to w a n ia  g o  i 
um ieszczenia ,  j a k  J ó z e f  p o w iad a ł ,  « na s k a rb o w y m  
w ikc ie*  w lube lskie in  w ięz ien iu ,  poczem zesłano  go  
na  d w a  la ta  «do  odda lone j  g u b e r n j i* ,  hen  aż pod U ra l .

N ak o n ie cz n y  n ie  z m a rn o w a ł  czasu n a  w y g n a n iu ,  
w y szu k a ł  sobie p ra c ę  z a ro b k o w ą  p rzy  z iem nych  r o ­
bo tach ,  a  w ieczo ry  pośw ięc ił  rozm yślan iom  s p is y w a ­
nym  w sw y m  p a m ię tn ik u  i da lszem u ksz ta łcen iu  się. 
P rz y  te j sposobnośc i  nauczy ł  się w ładać  ro sy jsk im  
ję z y k ie m .

P o w ró c iw s z y  do k r a ju  ją ł  się w ra z  z k i lk u  in ­
ny m i p ra c o w n ik a m i  na  n iw ie  o jczystej ene rg iczne j  
p ra c y ,  g łó w n ie  w śró d  u n i tó w .

Z b ie ra n o  się  se tk am i,  a n ie ra z  ty s ią c a m i  po 
la sach  d la  o t r z y m a n ia  pociech  re l ig i jn y ch ,  co t a k  
cu d n ie  op isa ł  R e y m o n t  w sw y ch  « W ra ż e n ia c h * ,  
a rów nocześn ie  N a k o n ie c z n y  d o d a w a ł  w sw y ch  g o ­
rą c y c h  p rze m ó w ien ia ch  o tu c h y  do w y t r w a n ia  i budzi ł  
d u c h a  n a ro d o w e g o .  Pomywał w y m o w ą ,  Krzesał w d u ­
szach ludzk ich  isk ie rk i  i ro z d m u c h iw a ł  j e  w p łom ień  
u k o c h a n ia  s p r a w y ,  u m iło w a n ia  P o lsk i ,  lecz n ie t e j—  
m atk i  je d n y c h ,  a m acochy  d r u g ic h ,  n ie  tej m ęczonej—  
przez sw ych  w łasn y ch  sy n ó w ,  przez  r o z te rk i  w e ­
w n ę t rz n e ,  przez w alk i  k lasow e,  lecz te j ,  co przez
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Kradzieże. Przy ulicy Promenadzie J6 5 skradzio­
no J .  Mendlowi i A. Janiokowi 2 prosięta.

Przy  Alei Szkolnej 10 dokonano kradzieże w 
sklepie Jo sk a  Gomólińskiego; złodzieje zabrali  poszkodo­
wanemu głównie czekoladę, cukierki i masło.

M. Rogojskiemu skradziono 4 kury, koguta i kaczkę.
Wiemy również o kilku wypadkach podkradania  się 

pod otw arte  w nocy okna mieszkań parterowych. Nałoży 
przeto chęci używauia świeżego powietrza podczas snu 
łączyć z należną przezornością.

Pożar. W  duiu 22 b. m. spalił się od iskry  z 
komina dom Andrzeja Ruszkiewicza, na g run tach  miej­
skich, za żydowskim cmentarzem.

Psie fiflle. w  dniu 25 b. m. zajął się dach po­
sesji E .  B irnbaum a przy ulicy Rokszyckiej GO. Pożar 
powstał od tlejących gałganów, rzucanych n a  dach 
przez tak  bezmyślnie bawiące się dzieci w posesji, s ą ­
siadującej z domem p. B. Dzięki szybkiemu ra tunkow i 
ogień został umiejscowiony zauim zdołał się rozszerzyć.

Awanturnicy. Dnia 24 b. m. M arjanna  Miller za­
meldowała w Milicji że S tanis ław Karbowicz, zamieszkały 
przy ulicy Działoszyńskiej 1 4, uderzył Kamieniem w 
plecy syna jej sześcioletniego W ładysław a, kalecząc go 
dotkliwie.

Dnia 2G b. m. M arjanna Kozwadowicz zamieszkała 
przy ulicy Wiejskiej 1 4, zameldowała w Milicji że o godz. 
10 wieczorem mieszkający w tymże domu Józef  P lu ta  
napadł na jej syna Teofila i rozciął mu głowę siekierą.

Nadesłane. Zaofiarowane mi na odprawienie Mszy 
św. w rocznicę śmierci ś. p. W alentyny Psarskie j przez 
Szanowne Nauczycielstwo z Pensji p. Domańskiej 20 kor. 
oraz przez uczenice ki. V II  tejże Pensji 8 kor.; przezna­
czam za pośrednistwem Szan. Redakcji użycia* na  gło­
dnych. Z poważaniem E s. Fr. Jelińslci.

O fiary. Komitet Obywatelski podaje do wiadomości
że o trzymał na rzecz głodnych od p. M. Kolina k. 25,
p. L andsberga  k. 50, p. M. B rauna 100.

Na głodnych do uznania Komit. Oby w. złożyli w 
Admin. «Życia» p. Miszula Horowicz 2 korouy i p. S ta ­
n is ław a Ostrow ska 2 korony, jako  wygrany zakład.

Zam iast  prezentów w dzień imienin m atk i  Anulka 
i W a lk a  na  głodnych 20 kor.

J.  B. na ochronkę, do uznania Komitetu, 10 kor.
N a  dar 3 maja  złożyła p. Zofja Z arem bianka 2 rb.

dla głodnych, do uzu. Kom. Obyw.

Z  Pabjanic i okolicy.
Korespondencja własna.

W czasie w alk grudniowych pociski g ranatów  uszko­
dziły w Pabjanicach 150 domów; w tej liczbie trzy zostały 
doszczętnie zburzone. Kościoły ocalały, pomimo, że do­
okoła świątyń ziemia poryta g rana tam i.

Po przewaleniu się zawieruchy wojennej, mieszkańcy 
Pabjanic dzielnie zabrali się do pracy i dla zmniejszenia 
nędzy zrobili wiele.

W ciągu zimy, pomimo zupełnego b raku  węgla, 
puszczo w ruch fabrykę Kruszego i E udera ,  używając 
na  opał drzewa. Opał tak i był niezmiernie kosztowny,

obcych  na  k rzyżu  ro zp ię ta ,  od w łasn y ch  synów  
u m iło w a n a ,  zgodne j oczeku je  od  nich  pom ocy.

C h a r a k te r y s ty c z n ą  cechą  p rze m ó w ień  N ak o n ie c z -  
n e g o  było nie b u rzen ie  i n iszczenie ,  lecz tw o rz e n ie  
i  budzen ie  życ ia  r ea ln eg o ,  p o d s ta w  b y tu  n a ro d o w e g o  
i d la teg o  n ie  było w y p a d k u ,  by n ie  p o k o n a ł  z w y -
cięzko  w g o rąc e j  epoce w iec ó w  pub licznych  1 9 0 5
r o k u  sw ych  p r z e c iw n ik ó w  po li ty cz n y ch ,  szerzących  
pe łn ą  n ienaw iśc i  w a lkę  k las .

To też  k ie d y  za rządzono  p ie rw sz e  w y b o ry  do 
D u m y  p a ń s tw o w e j ,  zos ta ł w y b ra n y  na  pos ła  ziemi 
lubelsk ie j j a k o  n a jw y b i tn ie jsz a  p o s ta ć  w ś ró d  ludu ,
ko ść  z je g o  kości i k r e w  z j e g o  k r w i .

Z n a m y  w szyscy  je g o  p rz e m ó w ie n ia  p a r la m e n ta r n e  
śm iałe  . pełne  p ro s to ty ,  a za razem  g łę b o k ic h  m yśli  
i  g o d n o śc i  n a ro d o w e j .

W 1 9 0 7  r o k u  za jecha łem  do  P io t r o g r o d u .
U m ie śc iw sz y  rzeczy  w ho te lu ,  u d a łem  się n a  po­
sz u k iw an ie  Jó z efa .  W  sk ro m n y m ,  u m e b lo w a n y m  po 
s tu d e n c k u  p o k o ik u  na ulicy K iro czn e j ,  n ieda leko  p a ła c u  
T a u r y d z k ie g o  znalazłem  go , poch y lo n eg o  nad  s tosem  
p r o je k tó w ,  w n ies ionych  do D u m y  i l is tów  od sw y ch  
w y b o rc ó w  z k ra ju .  P o  se rdecznem  p r z y w i ta n iu  ją ł  
m i się J ó z e f  u skarżać :  « W o la łb y m  dzień  c a ły  m łócić  
cepem , b y le  u nas, byle w k r a ju ,  n iż  p rzez  g o dz inę  
s iedzieć tu  p rz y  b iu rk u  i p r z y g o to w y w a ć  m ow ę,  k tó r ą  
tu  w idzisz n a  posiedzenie  D u m y .  T ę s k n o  mi do 
k r a ju ,  do  sw o ic h .*

W szys tk ich  sw o ic h  cz a s o w y c h  « k o le g ó w *  Ros-

bo naprzykład wymieniona fabryka  zużywała 100 fur 
drzewa n a  dobę. Obecnie dowóz węgla j e s t  ułatwiony, 
jakkolw iek  cena węgla je s t  wyższa niż w Piotrkowie. 
Obecnie fabryka Kruszego i E n d e ra  pracuje trzy dni 
w tygodniu, za trudniając  3500 robotników, a fabryka 
K iudlera  daje dziś w tygodniu pracę 1200 robotnikom. 
Obydwie fabryki p rze rab ia ją  tylko m aterja ły  surowe, 
a  wykanczalnie są  w nich nieczynne; czyli p rac a  idzie 
tylko w tym (celu, aby tysiącom pracowników dać jaki 
taki zarobek, chroniąc ich od głodu.

Szkoły miejskie od kilku miesięcy są, czynne. Dzięki 
zaciągniętej w swoim czasie znacznej pożyczce, miasto 
płaci nauczycielom i właścicielom lokalów szkolnych po­
łowę należuości.

Z powodu nadzwyczajnych przeszkód o wiele muiej 
spraw nie funkcjonują średnie szkoły handlowe: m ęska 
i żeńska. Wobec zajęcia lokalów przez wojska, uauka 
prowadzona była w kompletach. Zdekompletowany per­
sonel nauczycielski uzupełnili bawiący w Pabjanicach 
studenci. Ogólny nadzór nad n auką  w kompletach objął 
dyrektor Lipski. Przed 6 tygodniami udało się dyrekto­
rowi ponownie odzyskać lokal męskiej szkoły handlowej, 
co znacznie ułatwiło dalszą pracę. Jednak  nauki w da l­
szym ciągu nie można jeszcze prowadzić normalnie i go­
dziny lekcji nie mogą być ujednostajnione. Wielkiein 
powodzeniem cieszą się k u r sa  dla analfabetów, z których 
korzysta 1100 osób. Kierownictwo i pracę podjęli w tej 
dziedzinie maturzyści szkoły handluwej przy pomocy kilku 
dawnych swoich profesorów, dzielnie spełnia jąc przyjęte 
obowiązki.

K o n s t a n t y n ó w  w sku tek  wojny ucierpiał o wiele 
więcej. Ocalała zaledwie p ią ta  część zabudowań. Kościół 
katolicki i plebanja zburzone. Kościół ewangelicki również.

Z L u t o m i e r s k a  zostały tylko kominy. Miastecz­
ko to formalnie przestało istnieć.

W R z g o w i e  je s t  uszkodzonych zaledwie k i lk a ­
naście domów, a kościół w dwu miejscacli ma przebite 
g rana tam i sklepienie.

W  O z o r k o w i e  i Z g i e r z u  nędza, bo b rak  go­
tówki i węgla uniemożliwia wznowienie ruchu w fabry­
kach.

Ł a s k  i T u s z y n  cudem ocalały i przejezuni nie 
widzą w nich spustoszeń sprawionych wojną. W Ł asku  
nie widać ruin ani zgliszcz, pomimo, że w grudniu prze­
ciwnicy w ciągu kilku dni znajdowali się po obu stronach 
m iasta  i prażyli się pociskami arm atn im i ponad głowami 
mieszkańców.

K. K .
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Z A M I E J S C O W E .
Pół miljona koron na szkoły polskie w ciągu 3 

dni. W d niu 6, 7 i 8 maja pod hasłem «na szkoły 
polskie* odbyła się w W arszawie publiczna kw esta ,  po­
łączona ze sprzedażą jednodniówki, wydanej s taraniem  
Tow. Boisk. L itera t,  i Dziennik.; odbył się również popis 
gimnastyczny paru tysięcy młodzieży w Agrykoli. 
Dochód ogóluy przekroczył 200 tysięcy rubli, co czyni pół 
miljona koron.

j a n  podzie li ł  sobie n a  mocy w łasnej  o b se rw a c j i  na  
d w ie  k a t e g o r je .  « J e d n i  —  m ó w ił  N a k o n ie c z n y  —  
w  m u n d u r a c h  to  « c z y n o w n ic y » ,  k tó rz y  byli  u nas, 
zna ją  nas, lecz nie ch c ą  ża d n y ch  zm ian,  g d y ż  u w a ­
ża ją  Po lskę  za k r a in ę  o b iecana ,  gdz ie  m ożna  dosłużyć  
się  ła tw o  w y so k ic h  odznaczeń  i o rd e r ó w ,  a zarazem  
m a ją tk u .

D ru d z y  —  to p rzew ażn ie  ta k  ro zp o w szech n ien i  
w Rosji « p ry n c y p iś c i» ,  t e o re ty c y  m yślow i,  g o to w i  d la 
frazesu  pośw ięc ić  p o d s ta w y  w łasn eg o ,  a p rz e d e w sz y s t -  
k iem  cud z eg o  b y iu  n a ro d o w e g o ,  n iem ogący  n ie raz ,  
pom im o n a w e t  chęc i ,  odczuć  nas  i z rozum ieć .  J e d n i  
i d ru d z y  przepo jen i  są  duch e m  negac j i .  G d y b y m  
nie u w a ż a ł  w alk i  n a w e t  lega lne j  o p r a w o  za rzecz 
w aż n ą  d la  nas  i k o n ie cz n ą  n a w e t  w  ty c h  c iężk ich  
w a r u n k a c h  p ra c y  i g d y b y m  nie w idz ia ł  konieczności 
u s ta w ic z n e g o  i sy s te m a ty c z n e g o  zazn a ja m ian ia  Rosji  
z w a r u n k a m i  nasze g o  o d r ę b n e g o  życ ia  ■ b y tu ,  jużbyś  
mnie t u  d a w n o  nie w id z ia ł* .

N ak o n ie cz n y  p ra c o w a ł  po k i lk a n aśc ie  godzin  na 
dobę . B y ł  też  bez sp e c ja ln e g o  s t a r a n ia  się o to , 
bodaj że na jbardz ie j  p o p u la rn ą  o sobą  w P io t ro g ro d z ie .  
C h łop  ro s ły ,  dob rze  z b u d o w a n y ,  o in te l ig e n tn e j  t w a ­
rzy ,  w lubelskie j su k m a n ie ,  lub  b ro n zo w y m  kożuchu , 
w y ró ż n ia ł  się z p o śród  o toczen ia .

P o w ró c iw s z y  do k r a ju  w szys tek  czas pośw ięca ł ,  
w b re w  zakazom  policji,  w iecom  sp raw o zd a w cz y m , 
u rz ą d z a n y m  po lasach  i c h a ta c h ,  m ając  p rz e d ew szy s t-  
k iem  n a  m yśli u św ia d o m ie n ie  ludu ,  zaznaczając  zaw -

Przyszłuść Warszawy. Czytamy w «Głosie Narodu*: 
«„Św iat"  w arszawski urządził wśród wybitnych działaczy 
publicznych i fachowców ankietę  na  tem at wprowadzone­
go świeżo samorządu miast w Królestwie Polskiem. Mamy 
przed sobą nr. 16 «Świata» z 17 kwietnia, w którym 
w sprawie powyższej zabiera ją  głos: ks. Zdzisław Lubo­
mirski,  prezes Komitetu  obywatelskiego m. W arszawy, 
P iotr  Drzewiecki, prezes Stowarzyszenia techników pol­
skich, Cels Fabiani,  prezes Komisji finansowej S towarzy­
szenia właścicieli nieruchomości w W arszawie i Jan  
Mrozowski, naczelnik wydziału administracyjnego w magi­
stracie warszawskim. Omawiając szczegółowo zadauia 
i w arunki przyszłej gospodarki miejskiej w Królestwie, 
p. Fab ian i  daje przy sposobności tej wyraz swym prze­
widywaniom co do przyszłości W arszawy, uwolnionej 
z oków gospodarki urzędniczej,  zawisłe wyłącznie od 
rosyjskiego czynownictwa, bez żadnej kontroli i wglądu 
ze strony sainej ludności.

Pole pracy samorządnej —  zauważa p. Fabian i 
—  otwiera się wielkie i płodne, wprost olbrzymie. P rz e ­
powiednia Lessepsa o kolosalnym rozwoju W arszawy, nie 
wątpię o tem, spełni się niezawodnie. Im  bardziej 
rozwijać się będzie Wschód cały, tem więcej rosnąć będzie 
znaczenie tego, pośrodku między dwoma światami stojącego 
punktu, jak im  je s t  W arszaw a .  W arszaw a s tanie się 
z czasem jednem z największych na całym świecie miast 
handlowych.

Przechodząc do samorządu, który  przy owym rozwoju 
staje się niezbędnym czynnikiem, jako  regu la to r  kultury ,  
rzekł p. Fabiani:

Samorząd miejski może stać  się wielką dźw.gnią 
postępu, jak s ta ł  się n. p. w Niemczech, gdzie poszedł 
w kierunku czysto gospodarczym, fachowym, kultura lnym . 
Ale może stać się też polem do harców partji politycz­
nych, j a k  się to dzieje we F rancji ,  gdzie różne rady 
miejskie opanowane są  przez radykałów , a zadaniem ich 
je s t  przewaga polityczna, pognębienie przeciwnika i w r e ­
zultacie podział s tanowisk i korzyści między zwolenników. 
Obyśmy umieli uchronić się od tej klęski. Obyśmy 
położyli podwaliny zdrowia pod przyszły samorząd, wybie­
rając ludzi według ich zdatności, w ykształcenia i energji, 
nie według przynależności do tej, lub owej grupy i do 
zasług, położonych w organizacjach partyjnych. Jeżeli 
pierwsze wybory miejskie odbędą się bez walk partyjnych, 
będziemy mogli ja snem  okiem spoglądać w promienną 
przyszłość W arszaw y*.

Ze Zgierza i okolicy wyjechało ostatniemi dniami 
k ilka tysięcy rodzin na  robotę do Niemiec.

Samorząd miejski na prowincji. «Dziennik B e r ­
liński* podaje za pismami warszawskiemi obliczenia s t a ­
tystyczne Rady państw a, k tó ra  w roku 19x3 obradowała 
nad ogłoszoną u s taw ą samorządu miejskiego dla Królestwa, 
z których wynika, że według danych urzędowych liczbę 
wyborców i radnych w 13 większych m iastach  Królestwa 
ustalono j a k  następuje:

Ł ó d ź :  wyborców Polaków 4766, Rosjan 122, ży­
dów 5176, razem 10.004: radnych Polaków 1Ó5, Rosjan 3, 
żydów 12, razem 120 (podane tu i niżej liczby wyborców 
obejmują łącznie właścicieli nieruchomości i lokatorów).

L u b l i n :  wyoorców Polaków 951, Rosjan 164, 
żydów 1064, razein 2179; iadnych Polaków 58, Rosjan 
10, żydów 17, razem 85.

S o s n o w i e c :  wyborców Polaków 1626, Rosjan 38

sze, iż w a lk a  p a r l a m e n ta r n a  je s t  d r o b n y m  u łam kiem  
p ra c y  n a ro d o w e j .

N ie by ło  dob re j  s p r a w y  do k tó re jb y  nie p r z y ­
łoży ł r ę k i ;  zawsze ch ę tn y  do p ra c y ,  s k o r y  do pomocy, 
w y t r w a le  dążący  do celu. To  też  w szelk ie  k ó łk a  
roln icze, s to w a rz y sz e n ia  spółdzie lcze, ja k  i szko ln ic tw o  
w całej oko licy  m ia ły  w nim g o r l iw e g o  p a t ro n a  
i dz ie lnego  p r a c o w n ik a .

P a m ię ta m  g o  w W a rsz a w ie ,  n a  se jm ik u  w łoś­
c iańsk im  1 9 0 5  r.,- n a  k tó r y  p rzy b y ło  p rzesz ło  1 5 0 0  
ch łopów  ze w szy s tk ich  z a k ą tk ó w  k ra ju .  W idzia łem  
iego  oblicze ro z ra d o w a n e ,  że t a  najlicznie jsza,  p o d ­
s ta w o w a  część naszego  n a ro d u  ju z  um ie się  jed n o czy ć  
dla  w spó lnego  w szys tk im  celu. S łysza łem  je g o  g o ­
rą c e  p rze m ó w ien ie  w idzia łem  za p a t rz o n y c h  weń 
słuchaczy ,  k tó r z y  pop rzys ięg l i  sobie w spó lną  p rac ę  
nad  o d ro d ze n iem  n a r o d u  p rzy  udziale  k rz e p k ic h  b a rk  
ch łopsk ich .

O d te g o  czasu m inę ło  la t  sporo  i d o b re  z ia rno  
w ydało  plon obf i ty ,  a p rzy c zy n ił  się do te g o  w znacznej 
m ie rze  N ak o n ie cz n y .  Z b ra k ło  go  nam , g d y  w ażą 
się losy n iem al ś w ia ta  ca łe g o  i P o lsk i ,  g d y  więcej 
niż k iedy indz ie ,  j e s t  nam p o trz e b n y  z d ro w y  ch łopsk i 
rozum i g o rą c e  ch iopsk ie  se rce ,  po jm ujące i odczu ­
w ające  in te re sy  P o ls k ’ od K a r p a t  i D n ie p r u  do B a ł ty k u .

S . K .
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żydów 390, razem 2054; radnych Polaków 88, Rosjan 2, 
żydów 10, razem 100.

K a l i s z :  wyborców Polaków 807, Rosjan 118.
żydów 023, razem 1548; radnych Polaków 51, Rosjan 8, 
żydów O, razem 05.

K i e l c e :  wyborców Polaków 920, Rosjan 137,
żydów 338, razem 1101;. radnych Polaków 39, Rosjan 6, 
żydów 5, razem 50.

Ł o m ż  a: wyborców Polaków 406, Rosjan 210,
żydów 305, razem 981; radnych Polaków 27, Rosjan 14, 
żydów 4, razem 45.

P i o t r k ó w :  w y b o r c ó w  P o l a k ó w  1 1 3 4 ,  
R o s j a n  1 1 4 ,  ż y d ó w  3 0 2, r a z e m  1 5 5 0 ;  r a d ­
n y c h  P o l a k ó w  4 9 ,  R o s j a n  5,  ż y d ó w  0,  
r a z e m  6 0 .

P ł o c k :  wyborców Polaków 427, Rosjan 142, 
żydów 252, razem 821; radnych  Polaków- 34, Rosjan 11, 
żydów 5, razem 50.

R a d o m :  wyborców Polaków 805, Rosjan 129,
żydów 532, razem 1446; radnych Polaków 51, Rosjan 8, 
żydów 6, razem 65.

S u w a ł k i ;  wyborców Polaków 795, Rosjan 135, 
żydów 552, razem 1482; radnych Polaków 31, Rosjan 5, 
żydów 9, razem 45.

S i e d l c e :  wyborców Polaków7 880, Rosjan 171,
żydów 781, razem 1832; radnych Polaków 33, Rosjan 7, 
żydów 10, razem  50.

C z ę s t o c h o w a :  wyborców Polaków 1376, Rosjan 
38, żydów 539, razem 1959; radnych Polaków 73, Rosjan 
2, żydów 9, razem 90.

W ł o c ł a w e k :  wyborców Polaków 1150, Rosjan 
30, żydów 298, razem 1478; radnych Polaków 44, 
Rosjanin 1, żydów 5, razem 50.

Nadmienić należy, że w Łodzi, Sosnowcu, Lublinie 
i Częstochowie według ustawy cenzus mieszkaniowy s ta ­
nowi 240 rb., w pozostałych zaś 9 m iastach 192 rb.

Nadto do większych miast ustaw a zaliczyła: Będzin, 
Zgierz i Tomaszów z cenzusem 192 rb.

Z Komitetu jeneralnego pomocy dla ofiar wojny 
w Polsce. Komitet jeneralny  pomocy d la  ofiar wojny 
w Polsce zebrał dotychczas (do dn. 12 m aja  b. r.) około
1.200.000 fr., nie licząc sum deklarowanych, jakoteż sum 
zebranych przez niektóre komitety lokalne i redakcje 
pism, a nie wniesionych jeszcze do Szwajcarskiego Banku 
Narodowego w Lozannie.

Komitet rozdał miejscowym komitetom pomocy w Pol­
sce 844.854 fr. 60 w kwotach następujących: 1) 209.591 fr. 
65 dla części Kró lestw a pod panowaniem rosyjskim.
2) 212.000 fr. d la  części Królestw a zajętej przez AusŁrję.
3) 101.150 fr. dla części Królestwa zajętej przez Niemcy.
4) 145.111 fr. 60 dla części Galicji zajętej prze Rosję
5) 151.000 fr. d la  części Galicji pod panowaniem Austrji.
6) 23.647 fr. 55 dla wychodźców polskich w Wiedniu, 
Gracu, Pradze, Ołomuńcu i Insbruku .  7) 2.353 fr. 80 
d la Polaków w Szwajcarji. Dalsze przesyłki w toku.

Komitet jenera lny  przesyła wszelkie zapomogi dla 
części Królestwa pod panowaniem Rosji i dla Galicji 
wschodniej Komitetowi Obywatelskiemu w W arszawie,  
na  ręce prezesa ks. Zdzisława Lubomirskiego, przyczem 
rozdział zapomóg w Galicji odbywa się przy współudziale 
prezydenta m. Lwowa, Tadeusza Rutowskiego. Zapomogi 
dla części Królestwa, zajętej przez Austrję i dl i Galicji 
zacliodniej-Koinitetowi księcia biskupa X. Sapiehy w K ra ­
kowie; wreszcie dla części Królestwa, zajętej przez Niemcy, 
Polskiemu Komitetowi w Poznaniu. Rozdział zapomóg 
odbywa się przy współudziale lokalnych komitetów i przy 
pomocy członków Komitetu jeneralnego przebywających 
na miejscu. Niektóre pomniejsze sumy przesłano zostały

wprost na  ręce komitetów lokalnych pomocy. Komitet 
jeneralny  poda ścisłe i obszerne sprawozdanie z zebranych 
funduszów i poczynionych przeznaczeń.

Widuki urodzajów. Z powiatu obornickiego w Poz- 
nańskient piszą do «Dz. Pozn.», że grozi rolnictwu ta m ­
tejszemu klęska.  W sku tek  przymrozków przed kilku ty­
godniami, a  obecnie długotrwałej suszy, zboża bardzo 
ucierpiały. Żyto zaledwie przy ziemi, już  ma kłosy małe 
i żółte, które schną. Ziemniaki i buraki albo wcale nie 
powschodziły, albo licho będą wegetowały.

Z Dąbrowy Górniczej. W swoim czasie f irm a 
Tennenbaum otrzym ała  na mocy specjalnego kontraktu , 
pozwolenie wyłączuej sprzedaży węgla w okupowanych 
przez władze aus trjackie  obszarach Królestwa. Ostatnio, 
ja k  nam donoszą, umowa ta  została przez miejscową 
Komendę Obwodową rozwiązana.

Nałęczów znana dobrze wszystkim miejscowość k ą­
pielowa w Królestwie, mimo, że położony w południowej 
części lubelskiej ziemi, nie ucierpiał dotąd wcale, mimo 
walk jakie  w pobliżu się toczyły. Istnieje zam iar  sezon 
kąpielowy prowadzić ja k  zwykle. Kierownikiem zakładu 
m a być D-r  Stanisław7 Kozłowski, znany poprzednio k ie­
rownik «Gojdany» w Ojcowie, k tóra, ja k  dochodzą nas 
wieści, została  kompletnie zniszczona w czasie tej wojny.

WOJNA.
Do w ielontiljonowych, zmagających się już prawie od 

10 miesięcy armji przyłączył się nowy bardzo poważny 
czynnik —  siła zbrojna Włoch, które 23 maja wypowie­
działy  wojnę Austro-W ęgrom.

Wojna św iatowa wstępuje więc w now ą fazę, być 
może ostateczną.

Na wschodniej widowni 
wojny położenie przciwników nie uległo wielkiej zmia­
nie. W Libawie znajdują się wciąż Niemcy i trudno przy­
puścić, by mogli być s tam tąd  szybko wyparci, gdyż n a­
wet wrazie rozbicia skrajnego lewego sk rzyd ła  niemie­
ckiego przez wojska rosyjskie, mogą się Niemcy okopać 
w okolicy tego miasta , mając zawsze zapewuiony dojazd 
od strony morza, wobec znacznej przewagi floty niemie­
ckiej nad rosyjską.

Teraz dopiero wyjaśnia się, j a k  poważne znaczenie 
m a  dla dalszego rozwoju wypadków niezrozumiały z po­
czątku a tak  Niemców na gubernje bałtyckie: Przez za 
jęcie  Libawy sk rajne  prawe skrzydło rosyjskie je s t  
ustawicznie zagrożone przez możliwą tam koncentrację 
armji niemieckiej,  k tóra może być do tego portu  każdej 
chwili przewiezioną.

W alk i na  Żmudzi w okolicy Szawel i nad rzeką 
Dubissą t rw a ją  w dalszym ciągu bez decydującego rezul­
tatu. Z odcinka pomiędzy Niemnem i is łą  j a k  i 
w ubiegłym tygodniu nie ma urzędowych wiadomości. 
Od Wisły koło ujścia Bzury do Nowego M iasta  nad Pi­
licą również panuje chwilowy zastój, z czego należałoby 
wnosić, iż przeciwnicy główną uwagę zwrócili na  ope­
racje skrzydłowe. S tam tąd zaś aż po Połaniec, czy Pokrzy­
wnicę nad W is łą  linja bojowa ustawicznie faluje to na 
wschód, to na zachód, stanowiąc jednak  drugorzędny plac 
boju, gdyż główne zmaganie się, od którego losy tego od­
cinka bojowego zależeć będą, znajduje się

w Galicji
Od Ja ros ław ia  i miejscowości położonych o 10— 15

kilometrów na wschód od tego m iasta ,  przez Radymno, 
idzie l in ja  bojowa w okolice Przemyśla. Linja ta  jednak 
nie je s t  prostą, Na północ od Ja ro s ław ia ,  począwszy od 
Sieniawy wygina się ona ku wschodowi aż po rzekę* Lu- 
baczówkę, zaś pod Przemyślem wygina się ku zachodowi 
wgłąb frontu sprzymierzonych. Położenie to przeciwników7 
należy uważać za chwilowe, gdyż obie strony wszelkich 
wysiłków dołożą by wyrównać linję bojową.

Obecnie Przemyśl je s t  częściowo i z północy otoczony 
przez wojska sprzymierzone przyczem przerw auo połą­
czenie kolejowe ze Lwowem. « Berl iner  Tageb la t t  * opi­
suje sz turm na fortece od s trony Grochowic wykonany 
23 b. in. przez arinję g en e ra ła  Martiny, przyczem okaza­
ło się, iż Rosjanie zdążyli znacznie silniej wzmocnić 
z ru jnow aną twierdzę, niż przeciwnicy przypuszczali, a ró­
wnież że otrzymali duże posiłki ze Lwowa.

Poczynając od Przemyśla aż do Bojana, położonego 
na wschód jod Czerniowiec, pomimo energiczuych ataków 
przeciwników, front bojowy nie uległ wielkim zmianom.

W ostatniej chwili powiadamiają nas urzędowe ko­
munikaty, iż w okolicy Sieniawy lin ja  bojowa przesunęła 
się na zachód.

Na zachodniej widowni
wojny ofenzywa francusko-angielska czyni powolne postę­
py, przy pewuem jednak wahaniu się linji frontu bojo­
wego. Walczono tam zacięcie na zachodnim brzegu k a ­
nału  Ypern, na północnych stokach wzgórza Lorette  pod 
Ablain, pomiędzy Mozą i Mozelą i wreszcie wr Księżym 
lesie, lecz wszędzie bez decydującego rezultatu .

Z Włochami
rozpoczęła walkę w 12 godzin po wypowiedzeniu wojny 
flota austro-w ęgierska,  ostrzeliwając z pewnem powodze­
niem prawie wszystkie ważniejsze miejscowości na  wschod- 
niem pobrzeżu półwyspu. Równocześnie aus trjack ie  ae­
roplany rzucały bomby na ważne strategiczne miejscowości, 
a pomiędzy innymi i na  a rsena ł w Wenecji. Prócz tego 
odbyły się drobne potyczki wywiadowcze w Tyrolu i Gorycji.

P ism a berlińskie tw ierdzą iż należy wkrótce ocze­
k iwać generalnego ataku  armji poczwórnego porozumienia 
na  wszystkich frontach.

W Dardanelach
toczą się w dalszym ciągu małoznaczne walki. Turkom  
nie udało się dotychczas wyrzucić przeciwników z zajmo­
wanych pozycji, ale też ci ostatni nie mogą się pochwalić 
żadnym poważniejszym sukcesem.

Na innych frontach bojowych panuje względna cisza

Stan.

Z  O S T R T f l l E J  G J i W U t l .

m. P i o t r k o w a .

Dnia 29 b. m., czyli wczoraj, Komitet Obywatelski 
m. Piotrkowa został przez władze aus trjack ie  rozwiązany. 

M ag is tra t  i Radnych pizostawiono na urzędach. 
Rządy miasta, objął komisarz rządowy w randze pod- 

pólkownika, p. Schneider.

O G Ł O S Z E N I A .

Potrzebny majster teehnik i«  
te 
te te
I. do robót kanalizacyjnych ziemnych,te
*  ze znajomością praktyczną kreślenia i niwelacji, i
te 4
«  Z aof ia row an ia  p iśm ienne  należy  sk ładać  w  R e d ak c j i  j |  
te «Życia», ze w skazan iem  la t,  ad re su  i dotyckczaso- % 
£  wej działalności.  jt
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S t u d e n c i  u n i w e r s y t e t u
poszukują kondycji, Iul» płatnej praktyki na roli. 
Wiadomości bliższych można zasięgnąć w Sto­
warzyszeniu Rolniczo-H andlow ym . 2_2

DRUKRRNIR M. DOBRZAŃSKIEGO
POLECA WSZELKIE

s DRUKI i MATERJAŁY PIŚMIENNE.

Piotrków , ul. K a lisk a  h 9 (wejście z podwórza).

G R O N O  N A U C Z Y C I E L E K
pensji  7 -o  k lasow ej poszukuje kondycji lub
=  k o re p e ty c j i  na m ies iące  le tn ie  lub n a  s ta łe .  =  = 
B liższych  w iadom ośc i  udz ie la  codz ienn ie  od 4 — 6 p. p. 

K .  K tą j e w s k a  p r /y  ul.  B y k o w sk ie j  4 1 .  3_,

Poszukuje od 1 lipti i. i  Zarzadzaiateuo Hotelem.
człowieka w średnim wieku, samotnego, ze zna­

jomością jeżyka niemieckiego.

Bliższe szczegóły u właścicielki, ulica Domini- 
kanek JV° 4— mieszkania 4.

Pieniądze polskie
pa p ie ro w e  z 1 7 9 4  r . ,  a  m ia n o w ic ie  3 b ile ty  sk a rb o w e :  
na  5 0 0  z ło tych  po lsk ich ,  5 0  zł. poi. i 4 zł. poi. 

do sprzedania, za p rz y s tę p n ą  cenę z pow odu  
w y ją tk o w y c h  okoliczności,  s p o w o d o w a n y c h  w o jną .

W iadom ość  w A d m in .  «Zv;)ia» .  » ,

Flance kapusty po 15 kop. kopa
posiada na sprzedaż Komisja uprawy ogrodow izn .  
Bliższe wiadomości w drukarni M. Dobrzańskiego,  

w7 duie powszednie od 0 —1 i od 4 - 6  po poł.

Zgubiono 27 |j m .  portfel płócienny 
z d o wo d a mi  o s o b i s t e m i

na  im ię  Ignacego Szmigielskiego, 7 0  k o ro n am i i 3G 
rub lam i.  S u m ien n y  znalazca zechce odn ieść  do a d m i­
n is t ra c j i  « Ż yc ia»  za owpowiednieir .  w y n a g ro d z e n ie m

1-1

LÓD
ftdres: Z. Kisfelski na Bugaju.

Jest  do sprzedania w iększa ilość lodu  
hurtowo i deta liczn ie  z dostawą.

P otrzeb u ję  m ieszk a n ia
suchego na pierwszem piętrze lub parterze. 3 pokoje, kuchnia, 

schowankc. zlew, wodociąg, komórka na węgiel i t. d. ^ = t~

Oferty sk ła d ać  w d ru k a rn i  M. Dobrzańskiego pod adresem  K. K.

D r u k  M. D o b rza ń sk ieg o  w  P io trkow ie , ul. K a l i s k a  J\i 9.

Za zezwoleniem c. i k. austryjacko-węgierskiej cenzury.

R e d a k to r  i w y d a w c a  K A Z I M I E R Z  G O E B E L .


